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C E N A
NUMERU

20 gr.

Ceny ogłosząA:
Z ł  1 w fersz m ilim etr . (6*/* cm . szer.) w  zwykłych o g ło s z e ­
n iach  *0» w n a d e s ł a n e m  i w n e k r o lo g a c h  g r .  50, 
w  k ro n ic e , r e p e r tu a r , d z ia ł  g o s p o d a r c z y ,  p a sk i  w  te kśc ie  
g r .  70, pod  nag łó w k iem  n a  pie rwsze j s t r o n ie  z ł .  1 * - .  Z a  
je d n o  s ło w o  w dro bn y ch  o g ło s z e n ia c h  g r .  lo fl k u p n o  
i sp rz e d a ż  s ło w o  gr. 12, m a tr y m o n i a ln e .  K oresp o nd en c je  
p ry w atn e  s ło w o  g r .  20, d l a  p o s z u k u j ą c y c h ’̂ » racy  g r .  5. 
Z  z a s t r zeże n iem  m ie isc  25 di*c. Z apran icz . o  5i , .jc.  d r c ż t i .

Kraje związkowe rzucają rękawicą
rządow i von Papena.

^  L  ^ W a tf a .  Z pow odu nieo- 
Wifletn 1 crf®u m inistrów  daw nego 
^ A ^ y b o r r  g0, zajęty’011 agitacją 

a’ zapow iedziane aa dziś
zo o u ^ f^ ^  r2ądu Pruskiego odroczono 

Srocly-
Wszy*tknil° tem narad  będzie przede- 
hegj) * *  przygotow anie do wspól- 
W°*njem-S {?’enia z k ra-'anli Poluónio* 
Cyjtjgj p ^ i e t n i  na komisji konstytu-
ko r , , 5  y  Państw a R zeszy  przeciw  K; jd ° w i  Papena>

Protestu ZnV'ązkow e zam ierzała na znak 
{►afistu. Przeciwko odraczaniu  R adv 
Sovyaz a nil czas P° w yborach przefor 

■e zw ołanie ple­
mię r2y v ; U chw ała taka rów nałaby  
óa. c r.Cep'u rękaw icy rządow i P ape- 
ko^ć ,dStlacęmu za w szelką cene uni- 
ttiicjj .  usjt Publicznej na lem at osta 
hli tk t ? ’Ch M rzadzeń przed w vbora 

°  Reichstagu. (PAT).

■tobarz“ i „zły duch".
1 h.ftopada. N astrój w  Ba- 

-'tyą Przic‘Wko rządow i P apena przy 
cpraz bardziej zdecydow anie 

ttije, l a tak ter. W y raz  tem u dal pre- 
'vi i u  r arski Held w  sw em  przem ó- 
try^ * ^y s lo szo n em  na zebraniu cen- 
Wsiai ^ zfutgarcie. Rząd Papena. pod 
szv . instytucje R ady P ań stw a  Rze 
Ł ’ ,P"  grabarzem

szereg fałszyw ych posunięć w  swej 
polityce, k tó re  odbić się m usza na 
otansacti stronnictw , popierających go, 
a głów nie niem .-narodow ych. (P a T).

REWIZJA W DOMU BRUNATNYM.
Berlin. 1 listopada. Pohcja w e  W ro ­

cławiu dokonała dziś rewizji w  Dotnu

Brunatnym , m iejscowej siedzibie or- 
ogranizacji hitlerow skiej. R ew izja ta  
stoi w  zw iązku z dochodzeniami w  
spraw ie akcji antypaństw ow ej hitle­
rowskich oddziałów szturm ow ych. W  
wyniku rew izji aresztow ano szereg  hi 
tlerow ców \ (PAT).

= □ =

Konferencje z min. Tiiulescu.
B ukareszt, I-go listopada. (P A 'i, 

W  kolach politycznych Bukaresztu i y  
\vo kom entow any jest fakt, iż rozw ie­
dziona m ałżonka króla Karola, księżna 
Helena, p rzyjęła w czoraj poraź drugi 
na dluzszei audjend ' m inistra Titti* 
lescu.

M riister Titulescu przyjął wczora 
posła francuskiego wr Rumunii. _Jak 
słychać, tem atem  rozm ow y by ły  śpra 
w y, zw iązane z rumuńsko-sowieckim 

I paktem o nieagresji.
I = □ =

Atak 5.000 bezrobotnych na Izbę Gmin.

kraió J eSt ?rabarzem  samodzielności 
%Uj w iązk o w y ch . — ośw iadczył 
da;i;ó T  Polityka iego zm ierza do w> 

niemieckiego na  pastw ę

Londyn. 1 listopada. Oi-oło godz. 20 
wokó! gmachu parlam entu zgrom adził 
się tłum  z 5.000 osób i zaczął napierać 
na otaczającą szczelnie parlam ent po­
licję. Wówrczas z bocznych ulic zaczę­
ła się szarża policji, k tóra  w  ciągu 
kilku minut lozprószy ła  tłum, w ypie­
rając go poza m ost w estm insterski na 
drugą stronę Tam izy.

Rówmocześnie na galerii Izby jedna

ze znajdujących się tam  osób zaczęła 
wznosić okrzyki an tyrządow e. Demon 
stran ta  natychm iast aresztow ano.

Delegacja, złożona z 4 bezrobotnych, 
została przyjęta przez leadera Labour 
P arty  L ansbury‘ego i ośw iadczyła mu, 
że pow ażna grupa bezrobotnych posta 
nowila uniezależnić się od bęciącego 
pod w pływ em  kom unistów  zw iązku i 
p ń rg n b 'w sp ó łp raco w ać  z Labour P a r-

Zamach na prezydenta Hocvera?
(Teleionem od naszego korespondenta.)

d3;i;a
z3dnej —  iuvmieuKiego na pasiw ę 

ad2y oligarchii. Hugenberga
n:£lnj''<l nazw ał złym  duchem narodu 
n'sb 6 ^  0- O statnie nom inacje mi- 
styUl Pruskich są sprzeczne z kon-
"Warii 1 nasU piły w brew  woli Ba-
do centralny w yraźnie dąży
We strUSaczen’a całej R zeszy. Zupeł­
n a  em zaufanie do gabinetu Pa- 

* — oświadczył H eld  (PAT).

p i e n i e  w y b o ra m i.
l° C Z y 1 -Wtopada. W  całym  kraju 
^  wie.c ^ i ę k ł a  kam pania w yborcza

zy

str°1;̂ fach i zgrom adzeniach wielkich 
bofcz,  .* W  stolicy kampanja w y- 
djiiiY,. ^ ie>lkich p^rty j w chodzi w  sta 

N-. ^ e ,
P alacu o 1*  wiecach, odbytych w 
g łó w  P°rtow yni, w ystępują  kolejno 
dych; r,przyW'ódcv obozów  politycz-
tro Przem aw iał Thaelmann. ju-
HujfPnKw^  będzie Hitler, w e  czw artek  

*. uberg 
Azebv ,

sze l . . z<10,oyć odpowiednie fundu-
nie przebierają w  

na w szystk ich  ro- 
szkani' *C Czl° nkowie sziurm ów ek z p u  
sze J ! . ,w rękach kw csuiia na fundu­

ję ^Porcze.

niez S i r2 P upę11 jest przedm iotem

H oover wobec nie m niei niż 25-itysię- 
cznego tłumu. H oover zalecał u trzy ­
manie system u ochrony, w prow adzo­
nego przez rząd republikański, doda­
jąc, że propozycje dem okratów  ozna­
czają po.zu^enie istniejących od 150
lat zasad, k tóre uczyniły ze Stanów
Zjednoczonych najw iększy kraj na 
swiecie. łPAT.)

Boston. 1 listopada. (PAT.) K andy­
dat dem okratyczny na prezydenta, 
Roosew ełt, w ygłosił dziś w obec licz­
nych tłum ów  przemówienie, w  którem  
zarzucił republikanom, iż sieja panikę, 
oraz w ypow iedział się za pięciodnio- 

Square G arden odbyło się dziś wielkie j w ym  tygodniem  pracy i za pomocą
zebranie, na którem  przem aw iał prez. | dla bezrobotnych. (PAT.)

Strajk studentów madryckich
na znak protestu przeciw wizycie Herriota.

W arszawa. 1 listopada. (G) Teł. 
Comp. donosi z W aszyngtonu, że na 
pociąg prezyden ta  Houvera, który od­
byw a obecnie podróż agitacyjną w, 
stanie Ohio, nieznani opraw cy usiło­
w ali dokonać zam achu w  pobliżu sta ­
cji A thens. Zamachu próbow ano doko­
nać p rzez rozkręcenie szyn. Pociąg na 
szcze>cie przejechał przez kry tyczne 
miejsce bez w ypadku. Spraw ców  za­
machu nie w ykry to ,

WALKA WYBORCZA KANDYDA­
TÓW  NA PREZYDENTA.

N. Jork. 1 listopada. W  Madison

calęj ostrych ataków  ze strony !
•eSo nł, ^2ych> która zapow iada rychłe 

W a!etlie-
m asach stronnictw  u- 

^yboraSU! Natomiast już dziś znużenie 
fr«kwenn1, ° °  nieohybnie w płynie na 
‘ach p0'C.Je dniu w yborów . W  ko- j
^d0ena'---Cznycl1 Podkreślają, że rząd ! ośw iadczył dziś przedstaw icielom  pra

M adryt, 1 listopada. W izyta 
mjera H erriota w  M adrycie 
asum pt h szpańskim elementom opozy­
cyjnym  do manifestacy.i. m ających na 
celu w ytw orzenie trudności dla rządu 
Azany. P c d  pozorem, że rozm ow y obu 
prem ierów  miały, w brew  oficjalnym 
zaprzeczeniom , charakter polityczny, 
studenci m adryccy burzliwie m an:fe- 
stow al; na w ykładach, pjjtzem  ogłosi­
li strajk studenck, do czw artku w łącz­
nie. N atom iast ludność m adrycka zgo­
tow ała kilkakrotnie owacje Herrioto-
wi.

Paryż, 1 listopada. P rem jcr Herriot

Poparcia
W  auf°ry t

w

jakiego mu u- ! sy  hiszpańskiej, że nic nie ubawiło go 
t prezydenta Hinden- | tak, jak widok drobnej tylko części 

°stątnich czasach  »iofl&lniI j młodzieży hiszpańskiej, k tóra  mogła

e_ i przypuścić, że przybył on do Hiszpa- 
dała n’* xv ’"eiu Przy ?o to w an ’a  w ojny.

1 H erriot tw ierdzi, że od środy  w ie­
czorem wiadomem mu było, iż pewno 
elem enty kom unistyczne zam ierzają 
zorganizow ać przeciw  ire inu  protest. 
P rzyby ł on do Hiszpanji celem w yra- 
żeruu uczuc republiki francuskiej dla 
narodu hiszpańskiego. P rem jer francu­
ski uw aża się za specjalnie pow ołane­
go do w ypełnienia tej misji, gdyż na­
wet w najcięższych chwilach nie p rze­
staw ał nigdy ośw iadczać sw ej sym- 
patji demoicracji hiszpańskiej. (PAT) 

Fłaryż, l listopada. H iszpańska rada 
mmistrów przedłożyła dziś p rezyden­
towi Zum oize do podp sania dekret, 
p rzf znający p icm jerow i Herriotow. 
order W ielkiego R r^ Z a  Republiki 
Hiszpańskiej. 1 (RAT)

ty w kierunku uzyskania popraw y by­
tu bezrobotnych środkam i legalnem 1, 

Lund) n. 1 listopada. P rzyw ódca bez 
robotnych, komunista Hannington, któ­
ry zorganizow ał m arsz głodnych na 
Londyn, został dziś aresztow any. O- 
koło. południa policja otoczyła dom, w 
którym  m ieszczą się biura zw iązki 
bezrobotnych i dokonała aresztow ań, 
przepiow adzając rów nocześnie rewizję 
i koniiskując stosy  dokum entów. W 
trybie policyjnym Hannington skazany 
został na tydzień bezw zględnego are­
sztu za podburzanie tłum ów. Propono* 
w aną kaucję odrzucono. (PAT.)

Nowy ambasador Stanów Zj, 
w Warszawie.

W aszyngton, i listopada. Oficjalny 
komunikat Białego Domu donosi, że p. 
Lammot-Belin, jeden z w yższych  urzę 
dników departam entu stanu w  W a­
szyngtonie, m ianow any został am basa 
durem  Stanów  Zjedn. w  \\'a rszaw ie .

N ow y Jork, 1 listopada. Nowornia- 
now any am basauor Stanów  Zjednoczo­
nych w W arszaw ie p. F erdynand Lam 
mot-Belin urodził się w  Scranton w 
stanie Pensylw ania w roku 1881. P ra ­
cow ał w departam encie stanu, w  r. 
19Ż0 został sekretarzem  poselstw a a- 
rnęiykańskiego w  Konstantynopolu, w 
r. 1921 sekretarzem  am basady w P a ­
ryżu, w r. 1923 pow raca do W aszyng­
tonu, w r. 1926 m ianow any jest sekre­
tarzem  am basady w  Londynie. W ro ­
ku 1930 został ponownie pow ołany do 
centrali, zaś w  roku ubiegłym opuścił 
służbę dyplom atyczną, zajmując się 
spraw am i m ajątkowem i. (PAT.)

Komunistyczne brednie.
Paryż. 1 listopada. Na wiecu kom u­

nistycznym , odbytym  w czoraj w  P a ­
ryżu, sekre tarz  gen. niemieckiej parti 
kom unistycznej Thaelm ann w ygłosił 
przem ów ienie, w  którem  w ystąpi! 
gw ałtow nie przeciw ko trak ta tow i wer 
Salskiemu, i zaatakow ał faszystow ski 
rząd polski, k tóry  zam ierza okupować 
Gdańsk i Kłajpedę w porozum ieniu z 
francuskim  im perializm em . M ówca 
chce pfzyw rócić w olność narodow.ą ko­
loniom niemieckim, pozostającym  „pod 
uciskiem imperializmu w łoskiego11, o- 
raz zażądał dla „mas robotniczych Al­
zacji i Lotaryngii" p raw a decydow a­
nia o sw ym  losie, w łącznie z  praw ert 
o ję i Wanią sie od F ra n c i
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NA F A L I  DNIA.

Zaduszkowe dumania.
Nadeszło znowu Św ięto Um arłych 

>■ - i znów. iak corocznie p łyną Ku 
cm entarzom  całe rzeki tłum ów  ludz­
kich, na grobach w dzięczą się kw iaty, 
nad miastami zm arłych goireią łuny, 
Vta które składają się tysiące drobnych 
płomyków. Podobnie, jak minionego 
roku. iak przed la ty  dworna, trzem a, 
dziesięciu, dw udziestu, jak wogóle za­
w sze, odkąd pam iętam y. Podobnie — 
ale czy zupełnie tak  sam o? Nie — nie­
zupełnie... Podobnie, jeśli spojrzym y 
na ogólny, zew nętrzny obraz  Zadu­
szek, ale inaczej dla każdego z nas 
z osobna.

Bo to nieruchome, m ilczące miasto, 
k tóre  'pochłania życie nieubłaganie i 
nieodwołalnie, zmienia się z dniem ka­
żdym, rośnie, przyjm ując gościnnie w 
s w e  progi coraz now ych m ieszkańców, 
Po-wołuBc ich na sw ych obyw ateli 
bez względu na wiek, zasługi, stan, 
bez uw agi na ich w łasn a  mniejszą, lub 
w iększą ochotę do życia. Corocznie 
zatem, odw iedzając w Zaduszki siedzi 
by um arłych, obejmujemy w spom nie­
niem coraz w iększy zastęp tych, k tó­
rzy  ma zaw sze odeszli; jednym, naj­
bliższym, pośw ięcam y bolesne łzy  roz 
ra c z y  i tę>knoty. dalszy m pełne żalu 
westchnienie i ciche „W ieczne odpo­
czyw anie", innym choćby tylko myśl 
k ró tką  i m om ent zdziwionej zadumy, 
że o to  ci, k tó rzy  tak niedawno żyli, 
chodzili, pracowali, jedli, rozm awiali 
i śmiali się z nami — są już po tamtej 
stronie. Tam , skąd jeszcze nikt nic 
w rócił i nikt nic dał o  sobie znaku...

M yśl o  tern. tak naturalna, zdumie­
w a nas i Przeraża. Człow iek ży jący  
bowiem, pow odow any najsilniejszym 
instynktem  zachow ania życia, odsuw a 
od siebie jak najdalej św iadom ość nie­
uniknionej śmierci. O w łasnej myśleć 
nie lubi i praw ie w nią nie w ierzy  — 
możliwej śmierci sw ych blizkich p ra ­
wie nie bierze pod uw agę. Czyni to 
zazw yczaj pod w pływ em  opU miznm, 
w  celu oddalenia od siebie w szystk ie­
g o . co zatruw a i przyćm iew a pogodny 
tok życia. C zy jednak zaw sze w  ten 
.'<Pi>s&b cel swój osiąga? Często byw a 
przeciwnie. Niejeden zapew nie cieszył 
b y  się radośniej możnością życia, gdy­
b y  czasam i dopuścił myśl o śmierci. 
M yzyskałby  lepiej sw ój czas, sw e 
zdolności i w szystk ie dary , jakie mu 
dzień przynosi, gdyby uświadom ił so­
bie na sekundę ich ostateczny kres. 
Może. skoro istotnie nadejdzie, m iał­
by  mniej powodów: żałow ać odchodzą­
cego życiu. M cże byłby lepszym dla 
drugich, przypom inając sobie czasem , 
że nie będą w ieczni i w dniach żałoby 
uniknąłby najdotkliwszej goryczy: w y 
rzutu sumienia...

Może — gdybyśm y takich posęp­
nych dumau nie odkładali przez rok 
cały  tuj, sm utne ś\\ i oho Zaduszek.

(m)

Zjazd „Zrębu * zakończył 
obrady.

W arszaw a. 1 listopada. Dziś toczy­
ły  się w dalszym ciągu obrady „Zrę­
bu" pod przew odnictw em  min. Jcdrzo  
jcwicza. Po referacie gen. K w aśniew ­
skiego o zespole rodzicielskim P rzy  
grupie .Z rfb n ". uchwalono rezolucję 
zw racającą się do w szystk ich  kół ro- 
dzlciciakich, mających kontakt ze „Zrę 
bcm". do zapoczątkow ania p racy  p ro ­
gram ow ej zespołu rodziców  na tere- 
;.:c w szystkich szkół Rzplitej.

P o  dyskusji uchw alono -izereg wnio- 
;kow. które odesłano do specjalnego 
; i; i Te 111, który zajmie się opracow a- 
:’:m program u działalności „Zrębu“ 

.:a przyszłość. Specjalna dyskusja to­
cz j la się około „straży  przedniej".

Zjazd zakończył się przem ów ieniem  
mu. Jcdrzejew iiBa. k tóry  poświęcił 
J ó w n ą  uw agę zagadnieniu dzBiejszej 
m ło d z ie ż y . (.PAT).

*=n.-

Zaduszki we Lw ow ie.
jffr*

Sm utny nastrój, jaki sw ym  ch a rak ­
terem  budzą dni Zaduszne, podniosła 
do kw adratu  w czorajsza beznadziejna, 
praw dziw ie listopadow a pogoda. D a 
rana lal strugam i niezm ordow any 
deszcz, w  którym  św iat cały  rozmókł, 
roztopił się, niemal zaniknął.

M.in.10 to  na oba cm entarze Lw ow a 
p łynęły  przez ca ły  dzień nieprzeliczo­
ne tłum y. Miasto p rzybra ło  inny w y ­
gląd. Rynek, na którym  zgrom adzono 
moc chryzantem , przew ażnie białych, 
w yglądał jak św ietny  ogrócl lub kw i­
tnąca laka. W zdłuż ulic prow adzących 
ku cm entarzow i Łyczakow skiem u i 
Janow skiem u rozsiadły się długie sze­
regi kobiet z  wicńc mii barw iukow e- 
mi i choinowenii, które szybko roz­
chw ytyw ali przechodnie, dążący  na 
mogiły sw ych  najbliższych. U bram  
cm entarzy ustaw iono kioski ze sprze­
dażą św iec, lamp.ionó\y' i chorągiew ek

na rzecz S traży  Mogił Polskich Boha­
terów , Ochronki im. P iłsudskiego i in­
nych tow arzystw  hum anitarnych. U- 
strojoito odśw iętnie groby — jednakże 
uparty  deszcz g |s if  ustaw icznie św ia­
tła, udarem nialąc w ysiłki troskliw ych 
dłoni.

Jak  corocznie, szczcgólncm  s ta ra ­
niem otoczono, groby bohateróyy w alk 
o  niepodległość Polski, zarów no na 
cm entarzu Obrońców  Lw ow a, jak też 
pow stańców  1331 i 1863 r. M ogiły te 
uporządkowali żołnierze" lw ow skiego 
garnizonu i ustroili je gałazkam i św ier 
kowemi. O dw iedzały je przez ca ły  
dzień tłum y publiczności.

Zmieniony ruch tram w ajow y w ce­
lu dostarczenia w iększej liczby w ozów  
w kierunku cm entarzy, o raz uregulo­
w anie przez policję ruchu u "ram om en  
tarnych  zapobiegły natłokowi, (mg)

Sensacyjne znikniecie sierżanta.
W  poniedziałek w południe z Inspek 

toratu  Artnji we Lwowie (ul. Rom ano­
wi cza w ysłano  sierżanta P aw ła  Mur­
m ańskiego do Banku Polskiego po pie­
niądze na w ypłatę  pensyj oficerom i 
pracow nikom  Inspektoratu.

Murmański zgłosił się w Banku, pie­
niądze pobrał, napróżno jednak w y­

czekiw ano go tego dnia w Inspekto­
racie. S ierżant zniknął razem  z pie- 
uiądzmi. Zniknięciem tem  zajęła się 
żandarm eria, k tóra przy pomocy poli­
cji poszukuje Murmańskiego. Miał on 
w tedy  przy  sobie kw otę około 10 łys. 
złotych.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
2 1 Środa

listopada
1932

Dzień Zaduszny 

Jutro: Huberta

Wschód słońca 6*33 
Zachód słońca 16 06

TEATR WIELKI.
Środa 2 XI godz. 7‘30 „M ariusz". (Abo­

nam ent 2.)
C zw artek  3 XI godz. 7'30 Opera.
P ią tek  4 XI godz, 7*30 „M ariusz*. (Za­

kupione.)
Sobotą 5 XI godz. 7*30 „Mariusz**. (Abo­

nam ent 2.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 2 XI godz. 7*30 ,,01iinpja“. (Abo- i

nament 2.)
C zw artek  3 XI godz. 7 30 „Lekarz bez­

domny". (Abonament 1.)
P iątek  4 XI godz. 7*30 „Olim pja". (Abo­

nam ent 2.)
Sobota 5 bm. godz. (2u) II. Koncert 

Sym foniczni.
SALA CULOSSEUA1.

Film : „Żar k rw i" ; R ew ia: „Jak  sie ba­
wić — to się baw ić!",

KINOTEATRY.
A PO LLO : „M aleńka z M ontparnas­

se".
ATLANTIC: „Ludzie za k-ataini".
CASINO: „G łos Pustyni", O ssen- 

idowskiego.
CHIMERA: „Podniebny romatTó".
GRAŻYNA: „Król, to ja‘‘, V lasta Bu­

rian.
KOPERNIK: „Blond Yenus", M arle­

na Dietrich.
MARYSIEŃKA: „Blond Venus“,M ar 

lene Dietrich.

t

OAZA: „W esoły porucznik".
PAŁACE: „C. k. Komendą serc*.
PAN: „Puszcza", Józefa W eyssen­

hoffa.
PASAŻ: „W  krzyżow ym  ogniu".
PROM IEŃ. „Skąd niema pow rotu", 

oraz rewja.
R A J: „B itw a mul Sornrna".
STY LO W Y ; „F aw ory ta  M aharadży '1
Ś W IT ; „On i jego siostra" Y lasta 

Burian.
UCIECHA: „MaradtT*.

= s - ® =

— Z Tow arzystw  a Przyjació ł Sztuk 
Pięknych we Lw ow ie (gm ach Muzeum 
P rzem ysłow ego w ejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1). W  niedzielę 30 października 
b. r. nastąpi o  godz. 11 przedpol. w  salach 
T -w a  uroczyste o tw arcie  VI. M iędzynaro­
dowego Salonu Fotograficznego, Salon 
obesłała zagranica bardzo obficie pracam i 
o poziomie, k tó ry  uspraw iedliw ia w zupeł­
ności stanow isko, jakie fotografika zdobyta 
sobie w śród  sztuk plastycznych. R epre­
zen tow anych Jest 14 państw , a  to : A m ery­
ka, Anglja, A ustria, Kanada, C zechosłow a­
cja. Francja. Hiszpania, Holandia, Indje 
angielskie. Jugoslaw ja, Niemcy, Portugalia. 
Szw ajcaria i Polska. C ały  szereg  dziet nie­
zw ykle ciekaw ych tem atem  czy ujęciem, 
jużto odbijających się w irtuozow ską tech­
niką, znacz" w ym ow nie drogi, iakiemi no­
w oczesna fotografika kroczy. Całość stoi 
na bardzo w ysokim  poziomie a rty s ty cz ­
nym i niew ątpliw ie wzbudzi wielkie zain­
teresow anie w  szerokich kołach naszej pu­
bliczności. W ystaw a o tw a rtą  jest codzien­
nie od godz. 10—15 popol

— Aresztowanie kochanki Sydorczu- 
*ka. W  dniu w czorajszym  rozegra! sie 
sensacyjny epizod spraw y Sydorczu- 
ka, k tóra od dłuższego czasu zajmuje 
apara t śledczo-sądow y. Na polecenie 
sędziego śledczego VII-go rejonu are-

*{*

TADEUSZ SOCHA SHARZEWSXI
W Ł A Ś C IC IE L  D O B R  

zmai I w Kobyli po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony ów. 
Sakramentami dnia 31 października 1932 r., przeżywszy lat 57.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kaplicy miejscowej dnia 2-go listopada 
b. r. o  god zin ę 11-tej przed południem, poczem nastąpi eksportacja zwń/k 
z kaplicy na cmentarz do grobowca rodzinnego, na który to obrzęd przyjaciół 
i znajomych zaprasza w smutku pogrążony

BRAT Z RODZINĄ.

•szfowano zaplątaną mocno w  »  Du, 
rę  kochankę Sydorczuka, JOZfi 
s,zana. Ujęto ją  w  jej mieszkaniu 
ul. W ronowskich 10 i osadzono "  
zieniu. Dwoje jej nieletnich dz»« . 
dano pod opiekę Miejskiemu 
wj Sierót p rzy  ul. Kadeckiej. .ra

— Złodziej w  Izbie Skarbowej, 
kory tarzach  Izby Skarbowej n 
tan o niejakiego Zygm unta Rotha, 
ry  k ręcił się tam w  celach kradz

— Udaremnione włamanie do s.» 
W czorajszej nocy  do lokalu 
E iektro-G az p rzy  ul. Batorego “ 
bierać się poczęli w łam ywać#* f 
szczęście „robocie" ich FrzesZ,L ^ ja 
interw encja policji, która areszto  
ca łą  szajkę w łam yw aczy  w s 'Wca to 
fachow ców  od łomu i wytrycha, e*

j znani policji bracia Bobelowie. _„ .j
i dzim ierz i M arjan, ponadto Jan 

i F ranciszek D radra. _ ^
Pijany stróż powiesił sfe * 

wnicy. W czoraj raiUo stvv êr"y ” ,„ 
śm ierć sam obójczą dozorcy  kami®1 
P rzy  uf. B atorego 34. D enat r a z y  
się Dominik Rogow ski i m̂ sz „eai 
zem z  żoną. Ubiegłej nocy, nad ra® 
już, około  godz. 3-ej w yszedł f 
szkania „popić sobie", potem  ^  j  
zeszedł do piwnicy. Tu rano o 
znaleziono go powieszonego, f y  
czy n y  bliższe narazie nieznane. Zw 
ki Rogow skiego odstaw iono do ms • 
tutu M edycyny Sądow ej. . ła

— K radzież na cm entarzu. rzU 
jąc z  w ielkiego ścisku na ernents , j 
łyczakow skim . M ikołaj Kruk uptiVVńj_ 
z powodzeniem  proceder z todzW* ' 
Schw ytano  go jednak na g o rący m .^  
czynku i osadzono w  areszcie polipy 
nym.

— Piekarz ofiarą krwawego
chu. W czoraj późnym  wieczorem 
piekarni p rzy  ul. Z drow ie 9  PrzJ7Sf L  
kilku osobników. Kazali oni przez 
słańca w yw ołać do  b ram y  dornu P^  
mocnika w łaściciela te j piekarni •j' 
W asyla  Łechnę. G dy ten w yszedł . 
ciem nej sieni, jeden z osobmkóW °Z0 
słow a ugodził go nożem w  twarz- “  
tym  zam achu tajem niczy napasł*1 
zbiegli. Z w abiony /krzykiem  ra rfn ^0’ 
n ad b eg f w łaściciel piekarni Euge**iwS 
Socliacki, a  w idząc zbroczonego 
sw ego pomocnika, którem u przecie* 
tętnicę w  tw arzy , w ezw ał 
m iast Pogotow ie ratunkow e o raz  ^  
wiadomił o zam achu po le ję , k tóra **® 
tyclnniast w szczęła .poszukliwania r 
zbiegłymi opryszkam i. Zaznaczyć *** 
leży, że jest to drugi już z rzędu W 0 
sta tnich d n ach  zam ach m ofder - 
z ugodzeniem nożem  w  tw arz. 0 ^ .r‘ 
p ierw szego  padł s tróż  z ul. Supi«slc 
go Kostink.

N ie zw y k łe  m anew ry 
zło d zie js k ie .

W czoraj na jednej z ulic sta ł 'f.„  
W .ktora Kurnacliowieza z ^ ° in.!ni. 
Kolo w ozu kręciło sie kilku oS°„0ji 
ków. Nakoniee jeden zt nich odcfe ( 
przyw iązanego  do ty lu  wozu koi1' ^  
począł z 11'in uciekać. Zwróciło to 
w agę siedzącego na w ozie woźni^,_ 
który począł z wielkim krzykiem 
gać złodzieja, uprow adzającego k01̂ ' 
Nie dom yśl i się jednak, że to  P /  ;e 
fortel złodziejski, gdyż równoczę®11 
dwaj tow arzysze  koniokrada śc d ? 11̂  
z w ozu kożuch i walizę z  rzef 2y a.  
w artości 1500 zł. i poczęli uciekać. ^  
mieszanie całe zauw aży ł p o s te r u n ^  
w y i puścił się w pogoń za zlodzieP" 
mi. W ów czas oni porzucili waTzke
z kożuchem  jednak zdołali uc^ecc. TyiF

krad?-czasem  ujęto spólnika ich, koańoh 
Okazało się, że jest to znanv z l o d z el‘ 
Jan  M ykietyn.

POCZTA W WORONIENCE I RAJ­
SKIEM

Lw ów , 1 XI. W  miejscowości Y o- 
rouienka pow. N adw orna uruchom ouu 
będzie z  dniem 6 listopada b. r. ageń" 
eja pocztowa w e w szystkich d z :ałacn 
służby pocztow ej pod nazw ą Wora* 
nienka.

W  pośrednictw ie pocztow em  R a jsk i 
pow. Losko zaprow adzono służbę ier 
lefoniczną i telegraficzną w  ograniczO'1 
nvch  scod.zina.ch dziennych (PAT),
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^ r z a  ,

■aktuarn.^ kraju

W należy sprowadzić
d o  P o l s k i ?

Je szcze  jeden głos p rze c iw ko  tem u p ro je k to w i.
^  oŝ atnich uroczystości chopi- 

sprawa przewiezieniu
. Paina' 

pławiły-*** si, Na . ,a m a ch  

,n *ePtat w ,fiZer.^Zne rozw ażania

pT°iektu oIenni^y i

? Wsk 5 lmśZesẑ ie
N C i wiat‘

zw łok 
znowu 
naszej 

na
też ze sobą w  
Przeciw nicy tego

sta ła  się 
Prasy

tygodnika w a r 
, zabrał w  tej spra 

czempiński. P . Czem-

ZaHC-me,ltarnUzakłócano
na P ere-L a- 

_  Spokój w jeczny
u jvw ano truinne jego

' ^ y  , ™ .  by teraz.

cC eaemie ™ ~ ‘- - C llo p ta - rozkoro’

z.Srobu 7 ll,.

‘ F ran

! ' f e w ^ W ad“ "•

koPina Jj6dnak Nvstębić sie w  ży-
2 " ?  ^ ó r c 2eg0tniStytżna treść jegc> ■ t° _ po, a następnie zesta-
■ a„). nv°ścia te.i pośm iertnej

Cz. — po-
najlepszych in-

k^ ° Z \  1°irzv Sie

spoczynku. L iszt pisze w książce o 
Chopinie chciał być pochow any obok: 
Belliniago. z którym  sie przyjaźnił, i 
obok Cherubiniego. Życzenie to  w ie r­
nie i ściśle stpełniono. W  pobliżu są 
grobow ce osób drogich Chopinowi za 
życia: Boildieu, P aera , K reutzera, ro­
dziny Erardów .

O Polsce pam iętał Chopin zawsze, 
aż do ostatniego tchnienia. Gdy czuł 
koniec, ba ł się letargu. Dr /.ąc sie w  
agonji i nie m ogąc już mówić, pisał 
na k artce :

„Ouand cette toux nTetouffera je 
Vous conjure de faire ouvrir mon 
corps, pąu r (que) je (ne) sois pas cn- 
te rre  vif“.

Kazał w ięc o tw orzyć po śmierci 
m c  umęczone ciało.

S iostrze zaś, swej, Jędrzejew iczo- 
wej, zlecił: „Zabierzcie do Polski mo­
je seroe“...

akt św -ir ĆK Nv Pomyśle
n K?rzedews7,?c?, . ẑki 5 egoistyczny.

‘eina ani ern niepotrzebny.
T>  za tvir, eso argum entu, któ-
. ^  tviele u* - Proiektem przem aw iał. 
hiU‘.^r°aziła 0r<i krzyczą przeciw  nie- 
i en’a i w ,  !lę * 1 myśl nie z uwiel- 

c -^ nkt\iraV"nt>'y - *ecz raczej z naśta-
dietl!fiê C7 M ickie"
^ ,erc! c "’ Wrócili do kraju po
Nie ' Czei

ncz,
Wrócili do 

i ‘v Pom- Chopin nie m iał?
>  Micki ewicza. Inne
f e ? e z^ tokr s lKi 1 ™o ty y ’y . Sprow a- 
. stacją . N ow ackiego było  mani-
®. kży} _ Szeń- gdy o k rę t w iozący
i.s’£go r-,w-..6z P°lskie m orze do poi-

50°

K U P U J Ą C  W E  F I R M I E :
„ B I J O U "

A . S L IW IN S K J, LW Ó W , LE6 J0 N 0 U / 1 .  Tel. 55-35. 

B I Ż U T Ł R J Ę  P A R Y S K Ą .

HURTOWNIA TEKSTYLNA
LWÓW, RYNEK 30.

SUKNA -  JEDWAB E -  PŁÓTNA
SOLIDNE A TANIE

były - *>ortu-W  Gdyni. AJe i w ów czas 
by w 1 Ze'żenia. I b y ły  głosy, iż gdy 
^zez rilnrne Słow ackiego w  drodze 
'^ etzvi °JZa na krążow niku w ojennym,r? r # --- >v mrcLł x

ląg -ru , ? '0run w śród  burzy, 
tyj J ^ m n e  na dnie prochy i dynam i-

zapala-

yc — w spaniały, kosm iczny i
1 z b(Vtu P0grzeb tego, co z Bogiem 
kość gi V*eami rozm aw iał, ł w iel-
tzaCh i ^ a e k ie g o  spoteżniałaby w  du 

r  n judzkich.
Pułaski

tiniei.
na t^zą

Hnf

bohater konfederacji 
1 walk O1 w olność Ameryki, 
ma dostoji)jnqtć. żc spoczął

°kce r  j 
? ,Ki '°%v

wicz pragnął leżeć w 
■\v \.y Zrnarł vi śród pożogi wo-

v 6 .  i tnad Leinanem , nie 
'■ogrzebu. Złożono zw ło

'Zekapo ^ ' e kościelnej za o łtarzem  ii  ’ rytn 'KaHo n  -   - -
r?5^feźć t , ' t 01nal Polskę, b y  do niej 

■ ^bonitf maila duszy Narodu.
Ne Vf\ .i. ^ i d a l  w yraźne  dyspozy-

i miejsca
s^L do

lL~&gQ pogrzebu

W iELKIEGO.

WŁADYSŁAW BUSZEK
LWÓW. UL. AKADEMICKA 6. -  T«i. Nr. 18-48.

W YROBY ZŁOTE, SREBRNE, ZEGARKI I T. O.

Spacjalny dział dla wyrobu wszalklago 
rodzaju odznak, źatonów, nagród i t. d. 
— Elektryczna złocenia I srebrzenia.

LUDWIK HOSZOWSKI
LWÓW, AKADEMICKA 3. 

SZCZOTECZKI I PASTY DO ZĘBÓW.

K A I M  I S Y N
LWÓW, KOPERNIKA 11. —  TEL. 28-45.

FORTEPIANY, PIANINA, 
GRAMOFONY, P Ł Y T Y .

kSIKAMIlA TOWAIZ. IWOM LDi OttfJ
Lwów, ul. Batorego 32 2ś57 

Tel. 51-80. PKO 153222
Książki po cenach zniżonych.

A L O J Z Y  H U B N E R
L W Ó W ,  R Y N E K  38 .

FARBY, —  K O S M E T Y K  ą, —  ARTYKUŁY  
BOSPODARCZO - OOMOWE.

E D M U N D  R I E D L
LW Ó W , R U TO W S K IEG O  3 . —  G R Ó D EC K A  7 4 . 

H E R B Ą 1 E  =  = =  K A W Ę

W ŁADYSŁAW  CiECHULSKI I SYN
LWÓW, LEGJONÓW 5. 

SPECJALNĄ GALANTERJĘ MODNĄ.

J A K Ó B  ROSENMAN
AKADEMICKA 26.

ARTYKUŁY DO S P O R T Ó W  Z I M O W Y C H  
CENNIKI W YSYŁAMY. —  T e le fo n  19-61.

II S T A D J O N " , imrwMLM.
GRAMOFONY - PŁYTY - NARTY - ŁYŻWY. 

WŁASNY WARSTAT REPERAC. —  T e l. 27 81

W olę te ściśle w ykonano. _
To serce spoczyw a w  puslce. wmu- 

m owanej w kolumnę kościoła św. 
K rzyża w W arszaw ie. C iało pozosta­
ło w  P aryżu . Na w ieko trum ny nasy­
pano garść ziemi polskiej, k tó rą  Cho­
pinowi ofiarow ać na w yjezdnem  z 
W arszaw y  przyjaciele i tow arzysze. 
Jakby przeczuw ali, że już nie wróci.

Poco te raz  zakłócać spokój Zm arłe­
mu i wydobywmć zw łoki z ziemi? Dla 
w idow iska?... Może to b y ć  w idowisko 
uroczyste, w yruszające i piękne, ale 
niepotrzebne. Kult dla Chopina można 
szerzyć, pozostaw iając zw łoki jego 
pod opieka Francji. Tw órczość Chopi­
na ma znaczenie ogólno-ludzkie, dla 
nas tern dirożsae. iż w yrosła  z rdzenia 
naszej pieśni ludowej. Tam, w  środku 
P aryża , który jest stolicą Europy i 
św iata. Chopin i po śm ierci mówi na­
dal o Polsce i o  jej duszy.

Nie sądźmy też. iż P a ry ż  odda tę  
trum nę bez oporu, bez żaiu. Odda. gdy 
zażądam y, ale w y tw orzy  to zg rzy ty  i 
niechęci. Społeczeństw o francuskie, 
k tóre blisko przez w iek pełniło dostoj­
ną s traż  nad trumna Chopina, winno 
mieć Ja i nadal. Już ode®wały s>e pro­
testy . Jean Louis V audoroyer pisał w 
„F igaro“ : „Polska posiada serce Cho­
pina, niechże pozostawi nam iego pn> 

i chy“.
| B yłoby profanacią tych tkliwych 
! uczuć, gdybyśm y chcieli poruszać pro- 
! chy Chopina. P ozostaw m y je w  czci i 

spokoju.
Trudno nie uznać, że wwwody p. 

Czempińskiego sa najzupełniej słuszne 
i trafiają do przekonania...

Zaw iad om ien ie .
Dnia 12 listopada 1932 r. o godz. 

10‘30 przed połuduiem odbędzie s c  
we Lw ow ie, w  kancelarii notariusza 
Zygmunta Groblewskiego, przy ui. 
Rutow skiego 3,

Nadzwyczajne

Walne Zgromadzenie
Spólników Sp. Ulydawn. „SŁOWA POLSKIEGO**

Spółki z ogr. odp. w* kw ew li

z następującym  porządkiem  dziennym :
1) Odczytanie protokołu poprzednie­

go posiedzenia;
2) Zezwolenie na przeniesienie 3-ch 

udziałów  w  Spółce;
3) Ustąpienie zaw iadow ców  i usta­

nowienie now ych;
4) Zmiana statu tu;
5) S praw y m ajątkowe Spółki;
0) Wnioski i interpelacje.
Na w ypadek, gdyby W alne Zgrom a­

dzenie z pow odu braku reprezentacji 
kapitału zakładowego, zdolnej do Po­
wzięcia uchw ał w spraw ach objętych 
porządkiem  dziennym, nie doszło do 
skutku, drugie z rzędu W alne Zgro­
madzenie, z tym samym porządkiem 
dziennym, odbędzie się w  dniu i miej­
scu wyżej oznaczonem . o  godz. 11-tej 
p rzed południem, z tem, że to drugie 
Zgromadzenie zdolne będzie do Po­
wzięcia uchwrał bez względu na w y ­
sokość zastąponego kapitału zakłado­
wego.

Spółka W ydawnicza „Słowa Pol­
skiego". Spółka z ogr. odpow. w e  
Lwowie.

Temperatura w e Lw ow ie w  dniu 1 
listopada w ynosiła: o godzinie 7 rano 
ciśnienie barom etryczne 722.90, tempe 
ra tu ra  + 6 ‘6 ; o godz. 1 w  południe ci­
śnienie barom etryczne 723.58, tem pe­
ra tu ra  - f6 ‘0: o  godz. 9 w ieczór ciśnie­
nie barom. 727.69, tem per. + ‘9.

ienie „Otella,J l/erdiego.
afeżna ••

t SZyze zasil- c ^ e r^ ieSo zaw sze
ląr każd ' 1 ^ Dcnvodzeniem reper- 

Sledu n ScenV operowei. I to bez 
Orj6n; na to,
C e  teJwpowa

jest zasadnicza

°ha lub

jaką
Sceny, konserw atyw na, 
naw et radykalna, zdołaI. . r

. i^Zać dn t naJwieksz.a łatw ością na- 
J eczińe m f8!0 zró^ la wiecznie żywej, 
^ n a ln a  a Slłv, jaka była feno- 
?tarc» :■ ducho'va

dtii,
. --ego w e krw i. D\a pubhc 
°tiserwatywnej przynoszą, opery 
jego zawsze jakąś arię w łoska z e 

S{°% czą jej bel 
postępow a'4 odczuje 
^ t iy c h  banalności

ogniem

organizacja tego 
z jego niesła- 

genjuszu polu-
znośc-'

zVnań
ei ei

s s

canta, elita bardziej 
w  Vcrdim mimo 

śmiałość iego po-
y  stosunku do środow iska

tóty ** ca*a Pfoblem atyczność W 111,.!-! > ■

epoki, zaś słuchacz rzeczyw iście 
zesny, k tóry  przeszedł juz 

konflik- 
oónajdzić tu^ ko"UZyki ^z's‘eJSzei,

st iłaą 2 ra^ dZiwe piękno epoki, któ 
^  histnru r j  w  miedzyczasie Czą- 

Jedni „jeszcze inni „juz

znow u kochają Verdiego. ale kochaja 
go w szy scy  bez w yjątku, tak, jak się 
kocha słońce, ]as i inne życiodajne siły 
p rzyrody .

Bo mimo w szystkich obrzydliwości 
w łoskiego wre ryz mu, miino niejednej 
luki w  m uzycznej naw et inwencji „ 0 -  
tella“, cóż za siła talentu w tein dzie­
le! Jakie niesłychane bogactw o i po­
m ysłow ość w  traktow aniu  najulubień- 
szego instrum entu Yerdiego, którym  
był głos ludzki! W ystarczy  tu p rz y ­
pomnieć cały akt p ierw szy z jego 
w spaniałem i efektami ehoralnemi, o- 
raz olbrzym ią w prost rozpiętość skal: 
w  scharakteryzow aniu  ustępów  solo­
w ych, od miękkiej liryki aż do tonu 
najbardziej dram atycznego. W ystar­
czy też zestaw ić „Otella", pisanego 
w  ostatnich latach życia z którąkol­
w iek operą samego Verdiego z daw ­
niejszych okresów  tw ó rczości, choćby 
z tak bardzo u nas popularna „Tra- 
w iatą", by zrozum ieć, że okres dw u­
dziestopięcioletni rozdzielający te dwa 
dzieła oznacza przełom  stylu w całej

now oczesnej muzyce włoskiej. Tam 
św iat koloratury i zew nętrznych efek­
tów  Rossiniego, tu pow ażne aspiracje 
w  kierunku pogłębienia samej treści 
muzycznej, które zrodziły  się w  duszy 
Verdiego pod w pływ em  tw órczości 
R yszarda W agnera. G łos ludzki tra k ­
tow any jako środek w yrazu  m uzycz­
nego odrzuca w szelki balast zewmętrz 
tiej ornam entyki, zaś orkiestra dąży d 
odm alowania nastroju i sytuacji, w y ­
zyskując dla swmich celów harm ony 
now oczesna i ch arak terystyczny  dlań 
element nie samego zm ysłow ego pię­
kna dźwięku, ale praw dy w yrazu . W 
tym celu używ a Verdi obok konsonan­
su w znacznej m ierze i dysonansu ja­
ko upraw nionego środka w yrazu  mu­
zycznego i w yposaża swą orkiestrę 
w coraz nowe możliwości charak te­
rystyki.

W ystaw ienie „Otella" na scenie
lwowskiej pod dyrekcją A. Dołżyckie- 
go było dużym  sukcesem  a rty stycz­
nym. P rzedew szystk iem  w szystk ie  ma 
menty zespołow e zasługują na najw yż 
sze uznanie. O rkiestra prow adzona 
przez dyr. Dołżyckiego osiągnęła ma­
ksimum efektów dzięki św ietnej rytm i­
ce, umiejętności w stosow aniu tem pa i 
kontrastów  dynam icznych. Doskonale

brzm iały też zespoły chóralne, niena­
ganne pod względem  intonacji i rozło­
żenia akcen.ów  kolorystycznych. P . 
Gruszczyński w partji ty tu łow ej dobry 
w ustępach dram atycznych zarówno 
.scenicznie, jak i głosowo, w  scenach 
-lirycznych nie był bez zarzutu już 
choćby dla braku zróżnicow ania dyna­
miki głosowej. Pani Sokół, w :docznie 
denerw ow ana w  I. a k ce , w akcie 111. 
IV. śpiew ała bardzo pięknie. Gros jej 

brzm iał niezw ykle czysto zw łaszcza 
w rejestrach górnych, a uw ydatnienie 
óżnic stylistycznych m iędzy ustępa­

mi lirycznemi a dram atyeznem i zna­
mionuje śpiew aczkę w ybknie inteligen 
tną. Zc zdumieniem też obserwowmć 
można postępy p. Sokół w  odniesieniu 
do dykcji, która w  obecnej chwili nic 
już nie pozostaw ia do życzenia. B ar­
dzo dobry w ieczór miał znowu p. 
Płoński, k tóry  śpiew ał z dużym  sm a­
kiem i m uzykalnością, podobnie jak i 
p. Wroński jako C ass'o. P opraw nie wy 
wiązali się z mniejszych partyj pp. 
Huppertowa, Użejko, Romanowski, 
Siatko Syroczewski.

R eżyseria p. Ułuchanowa dobra, 
choć niespecjalnie interesująca, podo­
bnie strona zew nętrzna spektaklu.

Dr. Stefania Łobaczewska.



Nr. z unia 5 listopad;! 1932.

Zag in ion y żaglow iec.
Sztokholm, 1 listopada. (PAT) 

W  poniedziałek o  godz. 14 w yjechał 
z portu B urgsvik  Islo żaglow iec spa­
cerow y z 18 pasażeram i celem  obej­
rzenia zbliska eskadry  sowieckiej, pro 
w adzącej m anew ry na w odach G ot- 
landu. Do tej pory  wiadom ości żad­
nych o statku nie ma. Istnieje obaw a, 
czy nie uległ on katastrofie, ponieważ 
w ia tr był bardzo silny i żagle nieco 
uszkodzone. Na poszukiw anie zaginio­
nego żaglow ca wylecieli lotnicy 
szw edzcy.

Zarząd LKS. Pogoń w zyw a sw ych 
członków do g.em jalnego w zięcia u- 
działu w pogrzebie sp. dr. M ariana 
Petera .

jewskiej (sopran) akomp. «
22.30: D. c. muzyki. 22.58—* •

Zbrodnia czy przypadek.
Przem yśl. 1 listopada. Dziś rano od­

by ła  się na cm entarzu sekcja zw łok 
śp. Andrzeja Robaczyńskiego, rew iden 
ta  kolejowego, k tóry  zginął tragiczną 
śm iercią w  sobotę. Bezpośrednim  po­
wodem  zgonu było, jak w ykazała  sek­
cja, złamanie kręgosłupa. D otychcza­
sow e dochodzenia nie w y k aza ły  je­
dnak jeszcze, czy Robaczyński zginął 
w  czas;e  walki z nieznanym  narazie 
osobnikiem, jadącym  bez biletu, czy 
też tylko przez przypadek. (PAT.)

Napad na pocztyljona.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 1 listopada. (G) Z Kielc 
donoszą: W  lasach w  pobliżu osady
M ałogoszczy w powiecie jędrzejow ­
skim dwu uzbrojonych w  rew olw ery  
bandytów  napadło na pocztyljona Dą­
bka. Kilkoma strzałam i zranili pocz- 
tyijona, poczem zrabow ali w orek z 
pieniądzmi i zbiegli. Pościg za sp raw ­
cami narazie nie dal w yników .

Wieści z prowincji.
□  Strzały na weselu wiejskiem.

Onegduj po południu nieznany sp raw ­
ca w ybił szybę w  oknie domu Jflzefa 
Jednoroga w  Siem ianów ce pow. lw ów  
skicgo. gdzie odbyw ało  się w esele. 0 -  
fcecny na w eselu M arcin Jednoróg. lat 
24, w ybiegł na podw órze — w y strze ­
lił dw ukrotnie z rew olw eru, ran iąc  je- 
chą kulą Szczepana B ednarskiego lat 
23. Bednarski został ranny  w  praw e 
przedram ię. S praw cę przy trzym ano  i 
oddano sądowi.

P N iebywały napad kobiety-ban- 
dytkł na siostrę. P rzedw czoraj Rozalia 
B ozak z D rohobycza w yprow adziła 
sw oją siostrę K atarzynę Bozak na pola 
obok rafinerii naftow ej w  D rohoby­
czu i tam  przem ocą o ra z  pod groźbą 
użycia noża usiłow ała jej zabrać 106 
złotych. Spraw czynię aresztow ano. — 
Dochodzenia w  toku.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH T O W . SZKOŁY LUDOWEJ.

Nocne d y żu r y  a p te k .
Od niedzieli 30 października do 5 listo­

pada b. r. mają nocny dyżur nastę­
pujące apteki: 1) H. Błądzińskiego, Ł y­
czakow ska 57, 2) A. D orzaw etza, pl. św . 
Teodora 3, 3) Al. E ttingera, pi. Gołuchow- 
skich 14. 4) S. H aya, K ołłątaja 12. 5) J. 
K aniewskiego. Leona Sapiehy 5, 6) R.
K urzroka. K rakow ska 26, 7) J . Kurkie-
w icza, pl. Unii B rzeskiej 4, 8) A. M arko­
w icza, Zyblikiew icza 50, 9) R. M arguliesa, 
Żółkiew ska 82, 10) P. Alikolascha. Koper­
nika 1, 11) J, P ilew skiego, Akademicka 28. 
12) J. P inelesa, R ynek 18. 13) J. Pora- 
tyńskiego, pl. B ernardyński I. 14) Reisso- 
wej, L w ów —Z nm arstynów . 15) B. Schein- 
bacha. G ródecka 30, 16) S. Som m ersteina, 
Janow ska 2. 17) E. Sussm ana. Kurkowa 5, 
18) O. Teneckiego, Zielona 33, 19) J. Za­
rzyckiego. Żółkiew ska 71, 20) I. Zerygie- 
wicza. Jagiellońska 12. 21) K. Zygmunto­
wicza, Gródecka 84.

ZE S P O R T U .

Sukces i porażka reprezent. drużyny Lwowa.
W  Przem yślu zaledw ie w ygraliśm y, 

w S tanisław ow ie n as  nabito. Oba w y­
niki nie dobrze św iadczą o  spraw ności 
piłkarskiej graczy  lwowskich — w  
tym  w ypadku do tego graczy ligo­
wych. W  Przem yślu  bow iem  grała 
Pogoń jako R eprezentacja Lw ow a, a 
w  Stanisław ow ie Czarni. W  sumie: 
w ynik rem isow y, czyli że taki sam 
dobry Lw ów  — jak Przem yśl i S tan i­
sław ów . W idzim y, że m inęły te  dobre 
czasy , gdy lw ow ski football nie liczył 
się z takim i przeciwnikam i. D z;ś mo­
żem y ty lko tym  obu reprezentacjom  
pozalw ow skim  pogratulow ać. S toim y 
na rów ni, czyli że „klasa w yrów nała  
się“. To w yrów nan ie  — to bezsprze­
czna zasługa Ligi. P o  zrów naniu się 
w ięc z A klasą — przyjdzie kolej na 
B klasę — o  to  w łaśnie w  przyszłym  
roku w alczyć będziem y.

LWÓW—PRZEMYŚL 2:1 (2:0).
Przem yśl. (Teł. w ł.)

D rużynę L w ow a stanow iła Pogoń; 
na R eprezentację P rzem yśla  złożyli 
się g racze Polonji wzm ocnieni dwoma 
graczam i Czuw aju. W  pierw szej poło­
w ie zdecydow ana p rzew aga Lw ow a, 
k tó ry  zaprzepaścił szereg  pew nych po 
zycyj. Obie bram ki strzelił M otylew - 
ski w  11‘ i w  33‘,

W  drugiej połow ie zm iana sytuacji. 
Przem yślanie zm ienają  4 graczy  i roz 
poczynają grać z am bicją i chęcią bo­
daj w yrów nania. G ra toczy  się ca ły  
czas na polu praw ie karnem  Lw ow a, 
przyczem  atak  lw ow ski bezradnie 
przypatru je się  w alce, jaka się toczy 
pod bram ką Lw ow a. W  połow ie tej 
obrony Lw ow a pada bram ka ze s trza­
łu  środkow ego napastnika P rzem yśla  
i na tern kończy się am bicja P rzem y­
ślan. W yrów nać nie zdołali; może 
być, iż zabrakło  im czasu.

G rę utrudniał deszcz i błoto, to też 
gra sta ła  na niskim poziomie.

Sędziow ał p. P rzestrzelsk i.
P rzed  zaw odam i w ręczono W acko­

wi Kucharowi upominki z okazji Jego  
20-lecia z Polonji i z  Podokręgu PN, 
przyczem  w  serdecznych słow ach 
przem ówili do Niego pp. dr. S w ią tn ic -  
ki i mjr. B urnatow icz. Ol,

STANISŁAWÓW—LWÓW 3:2.
Stanisław ów . (Tel. w ł.)

D rużynę L w ow a reprezentow ali 
Czarni, w zm ocnieni Kucharskim z P o ­
goni.

Z aw ody rozegrano  w śród deszczu, 
w obec minimalnej ilości w idzów .

K R O N IK A  S PO KTO W A.
Dziś w  środę pogrzeb ś. p. dr. Maria 

na Petera, z  krypty OO. Bernardy­
nów o godz. 14-tej.

*  *  •

W  zw iązku z tragiczną śm iercią ś.p. 
dr. M arjana Petera , długoletniego za­
służonego sw ego skarbnika, odbył o- 
negdaj żałobne posiedzenie Zarząd 
Lw ow skiego O kręgow ego Z w ązk u  
Hokeja na Lodzie. G orące słow a pa­
mięci ś. p. Zm arłego pośw ięcił prezes 
LOZHL r. Bystrzanow  ski, k tórych ze­
brani w ysłuchali stojąc, poczem na 
znak żałoby  posiedzenie zam knięto. 
Zarząd LOZHL w zy w a podległe Klu­
by  i zaw odników  do grem ialnego wzlę 
cia udziału w  pogrzebie. Zbiórka o g. 
13‘30 przed- kościołem  OO. B ernardy­
nów.

W •  •

Lw ow skie O kręgow e Kolegium Sę­
dziów w zy w a w szystkich  członków  
do grem ialnego w zięcia udziału w  po­
grzebie n ieodżałow anej pam ięci ś. p. 
dr. M arjana P etera .

O WEJŚCIE DO KLASY A.
Stanisławów. O gnisko (Ja ro sław )—

Stan sław ow ia 1:0 (0:0).
Złoczów. Korona (Sam bor)— Janina 

2:0 ( 1 :0).
W obec tego zw ycięstw a Korona ma 

zapewnione w ejście do k lasy  A.

Ó POZOSTANIE W KLASIE A.
Biały Orzeł—Hasmonea 4:0 (2:0).

Zaw ody kw alifikacyjne o  pozostanie 
w  klasie A zakończyły  się Wysokiem

Program radjowy.
Środa, 2 listopada.

Lwów. (381) Godz. 9: N abożeństw o z
arch ikatedry  lwowskiej obrz. rzytn. katol. 
T rans, na w szystkie st. PR . 11.40: Codz. 
Przegląd  P ra sy  Polskiej. 11‘50: Komunikat 
m eteor. Gł. W ojsk. Stacji M eteor, dla ko­
munikacji lotniczej. 11.58: Sygnał czasu 
z W arszaw y, hejnał z W ieży M ariackiej 
w  K rakow ie. 12.10: Muzyka, z p ły t graniof. 
13’20: Urz. kom. P aństw . Inst. M eteor.
13.25— 15.40: P rzerw a. 15.40: Koinun. gosp. 
15.50: Lwow ski kącik harcerski. 16: „Lwo­
w skie Campo Santo" w ygt. p. T. Englert. 
16.12: Słuchow isko dla m łodzieży pt. Za­
duszny apel" podług Konarskiego. 16.25- 
M uzyka z p ły t i „S ilva Rerum ". 16.40: 
„O łtarz  W ita  S tw osza w  kościele M aria­
ckim  w  K rakow ie" w ygł. dr. E dw ard Leb- 
kow ski. 17: Audycja dla nauczycieli mu­
zyki w  szkołach ogólnokształcących zorg. 
przez Muz. Ognisko W akacyjne Liceum

zw ycięstw em  d rużyny  kleparow skiej. 
dla której bram ki zdobyli: Dzięcio-
ł-owski j Schlarb po dw:e. G ra p row a­
dzona na rozm okłym  terenie w ykazała 
znaczną p rzew agę zw ycięzców . H as­
monea, k tóra  w ystąp iła  w  składzie 
osłabionym , posiadała najsłabszą część 
drużyny w napadzie. Sędziow ał p. T e- 
leśmckj. W idzów około 809.

AMATORZY WEGIER BIJA AMA­
TORÓW CZECHOSŁOWACJI.

W ęgierska reprezentacja piłkarska 
odniosła w  ub. niedzielę podwójny 
triumf. Z aw odow cy w alczyli z Niem­
cami, bijąc ich 2:1 (1:0). A m atorska 
reprezentacja rów nocześnie w yg ra ła  
wysoko; z  am atorską  reprezentacją  Cze 
chosłowacji 8:3 (3:2)..

KLĘSKA BOKSERSKIEJ REPREZEN­
TACJI BAWARJI Z WĘGRAMI.

W  niedzielę późnym  w ieczorem  ro ­
zegrane zo s ta ły  w  Budapeszcie zaw o­
d y ‘boksersk ie  pom iędzy reprezentacją 
B aw arji a W ęgram i. B aw aria  poniosła 
klęskę 5:11.

NOWY REKORD NIEMIECKI 
W  DYSKU OBURĄCZ.

Znany lekkoatleta niemiecki olimpij­
czyk S icvcrt usralił now y rekord  nie­
m iecki w  rzucie dyskiem . P ra w a  ręką 
osiągnął 48,23 m., lew ą 33,10. Ogółem 
81,33 m. D otychczasow y rekord nale­
ża ł do H anschena i ustalony został 

* w  1928 r.

C zw artek, 3 listopada.

Lwów. (381) Godz. 11*40:
P rzeg ląd  P ra s y  Polskiej. U ‘50: Kom“n .
m eteor. GL W ojsk. Stacji Meteor, dla *
munikacji lotniczej. 11*58: Sygaai .g,
'■ W arszaw y, hejnał z  Krakowa.
M uzyka z p ły t graniof. 12'30: Urz-
inkat Państw , Inst M eteor. 12 35- 

W a

munikacji lotniczej, n o o .  —  I4 
z W arszaw y, hejnat z  Kraków3- „oinu- 
M uzyka z p ły t graniof. 12'30: tJn- 
' ii kat Państw . Inst. M eteor. 1- ,^L-i5‘40: 
koncert szkolny z Filhar. W arsz. ‘ T  rCZy. 
P rzerw a. 15'4U: Komunikat gosp ^  
15.50: M uzyka z p ły t gramofon. ^
..Ja(k pow staje o łów ek" w ygł. 'j6‘io: 
żynski. 16‘J5: Lekcja języka fr*0, p eruni. 
M uzyka z p ły t gramof. i S'lva 
1640: „Polska i M oskwa za " at,„rvka 1 
g łosi dr. s t .  Zakrzew ski. 17*00: *\u ,7‘55: 
P ły t gram of. 17‘40: O dczyt ak t u a im • ^ ‘oo: 
O dczytanie program u na dzień !*•»■ ?y.
K oncert solistów . 19 00: „Bułgarska i ^  
jació łka Polski (D ora Gabe)'* [g‘}0-
zim tera A lberti. 19'15: Rozmaitości. n.
Kwadran-s literacki. 19‘45: Prasowy ^ .  
Mik R adjow y. 20*00: Koncert ®u5 L wisko 
kie] w  w yk. ork. P . R. 21*30: S ł n ^ 15(a. 
„Jesień" pg. Reym onta. 22*15: Maź- 
neczna. 22*55: K om unikaty. 23— 
zyka  taneczna.

OChOSZEIIIńj

Krzemienieckiego. 17.30: M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. 17.40: „A lbert Thom as i 
Franciszek Sokal" wspomnienie — w ygł. p.
G. Simon. 17.55: O dczytanie program u na 
dzień następny. 18: Koncert w w yk. orkie­
stry  PR. pod dyr. J. Ozimińskiego. W  
przerw ie koncertu trans, z W arszaw y . W ia 
(.lotności bieżące. 18.55: Felieton dyr. M.
Opałka. 19.10: Rozm aitości. 19.30: Felieton 
literacki. „Życie literackie" w ygi. p. St. 
Adam czew ski. 19.45: P raso w y  Dziennik
R adjow y. 20: K oncert religijny. T rans, na 
w szystk ie  stacje PR . W y konaw cy ; „Ze­
spól chóralny  dla dawnej m uzyki" im. Zo- 
f.ii Kozłowskiej. J. Chomiński (dyr. i słowo 
w stępne), prof. H. Czapliński (skrzypce),
C. Nahlik (sopran). M. W oźny (organy), T. 
Seredyński (aikomp.). 21.15: P rze rw a  (na­
daje W -w a). W  przerw ie koncertu  trans, 
z W arszaw y. W iadom ości sportow e i dod. 
do P ras . Dzieli. Radj. 22: „Na w idnokręgu" . 
22.15: Arje i pieśni w  w yk, p. W . Jęd rze- I

LWÓW

BROKATY od * '5
kołdry, pościel, f 'r ank'. kapy, P£~ 
rzuty, najtaniej FREiLICH, 
Sykstuska 21.

P A N T O F L E nastyczne,9 ■
w szelkiego rodzaju  poleca 

W y tw ó rn ia  p a n to f l i  i papuc*Y 4 
P . PROCYSZYN, LW ÓW . W ro n o * *  2479 

   TeL 59 - 8«. ^

FORTEPIAN daIfl
„W irtha*1 i inne  p ierw szorzędne sp '
po bardzo zniżone) cenie. Sklem ars1'  4
K opernika 2(i.______________  -

WYTWÓRNIA c(1
lam p elektrycznych i w yrobów  metaj° ę t . 
„G alw anja**, Żulniskiego 11, tei. 
ny  labryczne i

l POMOC LEKARSKA

CHRONICZNIE i0.<; 
chorym , n iezakaźnym , sta ty  pobyt 290* 
S anatorium  Salus* K raków .______

REUMATYZM, A R T R ET Y Z M j jju
ischias, bole nerw ow e w szelkiego r jeCxy 
pod gw arancią natychm iast usuwa. , Q#ei 

L>PTOOHAI nrnriiikł- ropy *

bezpła tn ie  lekarz  specjalista , p ° 
choroby, podaje  sposob  leczenia.

usta 290

PO SAD POSZUKUJĄ

NOTAk JATU KANDYDAT     ---------------    - „raktyM
z praw em  substytucji i dtugoletm 5 P '“ tracji 
poszuku je  posady. Listy do Adm,n 293® 
.b ło w a"  pod „S. S.**

STARSZY . kcji *
akadem ik m atem atyk, poszukuje ^ąłU- 
inatem atyki 1 fizyki przygotow uje ^„dzina 
ry. Listy do A dm inistracji pod » 5
złotego".

LNAUKA I WYCHOWANIE

ZGŁOSZENIA ,,*1-
uczniów i uczenie d a  p rzed szk o la*  u je) i
n l p o p o łu d n io w e j  (10 z t. m ie s i s z 1' 1 ’ 
szko ły  pow szechnej przyjm uje Zakład 
dana tśw. M ikołaja 16) p rzez  cały  rok-

WOLNE POSADY

SPOŁECZNE BIURO „
Poiredniatwa Pracy, Lwów, h1
cza 26. Tal. 3-24 poleca P P . Prącroa .  ̂
w szelką służbę  dom ow ą m ęską 1 Zy 49

  .

LDaj skrzyd ła  sw ym  listom , 
ko rzystaj z  p o czty lotniczej;

Odoowled/łalnv redaktor: Julian Bema diuk- Z drukarni „Słowa PołskleKO- , Lwów ul. Zimorowłcż®


